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Złoża soli potasowej
i glinki kaolinow ej

Ł d y r y t o  o  o d  B fi o s ) D 5 x c z ą
P O Z N A Ń , 1 3 . 5 . D o  B a r c i n a  w  

p o w . s z u b i ń s k i m  p r z y b y ł a  e k s p e ­
d y c j a  b a d a w c z a  z a p a r a t e m  s e j s ­
m i c z n y m  n a  s a m o c h o d z i e  i p r z y ­
r z ą d a m i  d o  w i e r c e n i a ,  c e l e m  z p a -  
d a n i a  l e r e r ó w  w  o k o l i c y  B a r c i n a  
w  p o s z u k i w a n i u  z łó z  n a f t o w y c h .

K o m i s j a  t a  p r z y b y ł a  z  r a m i e ­
n i a  I n s t y t u t u  G e o l o g i c z n e g o  w  
W a r s z a w i e .  P o s z u k i w a n i a  r o z p o ­
c z ę to  w  Z a l e s i u  p o d  B a r c i n e m  i 
s t w i e r d z o n o ,  i e  z n a i d u j e  s i ę  t a m  
r o p a  n a f t o w a .  W y  c u d o w a n o  w i e ­
ż ę  w i e r t n i c z ą  w y s o k o ś c i  2 5  m e ­
t r ó w  i w i e ż ę  b a d a w c z ą ,  a  p o z a  
tym  p r z e p r o w a d z a n e  s ą  b a d a n i a

t e r e n ó w  n a d  N o t e c i ą  w* B a r c i n i e  
i W o l i c a c h .

W  B a r c i n i e  w z n i e s i o n o  r ó w ­
n i e ż  2  w i e ż e  b a d a w c z e ,  g d y ż  
s t w i e r d z o n o  t a m  r ó w n i e ż  i s t n i e ­
n i e  z łó ż  r o p y .  O d k r y t o  p o z a  ty m  
z ło ż a  s o l i  p o t a s o w e j  i g l i n k i  k a o ­
l i n o w e j .  .E k s p e d y c ja  z a b a w i  w  
B a r c i n i e  o k o ło  4 - e c h  t y g o d n i .

Zrze s ze n ie  kupców  w in ia rzy
ro zw ja  wszechstronną działalność

W  d n iu  9 b m . o d b y ło  s ię  d o ro c z n e  
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln o p o lsk ie ­
g o  Z tz e s z e n ia  K u p c ó w  W in ia rz y  
C h rz e ś c ija n .

Z e z ło ż o n e g o  s p ra w o z d a n ia  w y n i­
k a , że Z rz e sz e n ie  o d ra z u  w  p ie rw ­
sz y m  ro k u  s w e g o  is tn ie n ia  ro z w in ę ło  
b a rd z o  w s z e c h s tro n n ą  d z ia ła ln o ść , 
k tó ra  d o ty c z y ła  ta k ż e  s p ra w  z w ią z a ­
n y c h  z r e g la m e n ta c ją  d e w iz o w ą , z 
r e g la m e n ta c ją  p r z y w o z u , o ra z  ze 
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  s p ra w a m i a k c y z o ­
w y m i i ce ln y m i.

Z rz e s z e n ie  n a  te re n ie  M in is te rs tw a

Ê barras
Bagatela 10, tei 8 56-42

Wspaniały program art.
M is t r z o v ir s k i  z e s p ó ł  m u z y c z n y  

♦  L o k a l  o t w a r t y  d o  r a n a  ♦

i organizacyj gospodarczych przepro­
wadzało szereg postulatów, zmierza­
jących do ułatwienia pracy zrzeszo­
nym. W  szczególności należy zazna­
czyć, że Zrzeszenie wystąpiło nader 
siln ie  w  m o m e n c ie  uchwalania przez 
Sejm ustawy o wyrobie, sprzedaży i 
opodatkowaniu napojów winnych.

Zrzeszeniu udało się przeprowadzić 
poprawkę do ustawy, mianowicie, że 
winami mszalnymi mogą tylko i wy­
łącznie handlować chrześcijanie. Rów­
nież na wniosek Zrzeszenia zabronio­
no produkcji i sprzedaży win rodzyn­
kowych. które dotychczas produko­
wali -wyłącznie żydzi, zalewając rynek 
towarem mało wartościowym.

Po udzieleniu Zarządowi absoluto­
rium, odbyły się uzupełniające wybo­
ry do Zarządu Zrzeszenia

Zarząd Zrzeszenia na rok 1938 — 39 
ukonstytuował się jak następuje: pre-

Nowg rozhład fozdg
na linii Warszawa —  Leszno

Według nowego rodeładio jazdy, 
wprowadzanego przez oddział kr mu 
uikacji lamocftodowej P. K, P. od 
15 maja, na linii Wzrczawa — Lesz­
no autobusy odchodzić będą o g. 4 
m. 50 (w dni robo ze), g, 7 m. 20, g. 
8 m. 20, g. 9 m. 50, g. 11 m. 00,

zes — Wacław Rago (Warszawa), 
Wiceprezesi — Józef Strzelczyk (d o ­
znań), dr. Leopold Macharski (Kra­
ków), Zygmunt Pacewicz (Warsza 
wa), Skaibnik — Roch Krzeczkuwski 
(Warszawa), sekretarz — Apolinary 
Bukowski (Warszawa). Członkowie — 
Jan Serafiński (Warszawa), Stanisław 
Kozioł (Lwów ), Henryk Świerczew­
ski (Warszawa). Zastępcy: Edm.-nd
Małecki (Bydgoszcz). Tadeusz Cie- 
śliński (Przemyśl), Stanisław Nyka 
(Poznań).

g. 13 m. 50, g. l i  m. 50, g. 14 as. 20,
g. 17 m. 20, g. 19 m 10, t  20 m. Of
g  22 m. (O i g. 24 m. 00 (w dni 
przedćwi ątezne i świąteczne) i tyUco 
do Borzęcina o g. 5 m. 50 (w dni 
robocze), z Leszna osiedla do War­
szawy o g. 5 m. i>0, g. 6 rr 10, g. 8 
m. 3 5 , g. 9 m. 35, g. 13. m. 20, g. i2
m. 35, g. 15 m. 05, g. 16 m. 00, g. 17
m. 40, g. 18 m. 40, g. 20 m. 20, y. 21
m. 20, g. 23 m. 15 (w dni przedświą­
teczne i świąteczne) i z Borzęcina 
o g. 6 m. 40 (w dni robocze).
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P o ż e g n a ł  s i ę  z  r e d a k t o r e m ,  k t ó r y ,  z d a w a ł o  s i ę ,  b y ł  j u ż  
p e w n y ,  z e  z d o b y ł  s p r z y m i e r z e ń c a  d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  s w o ­
i c h ,  n a  r a z i e  u k r y t y c h ,  z a m i a r ó w .

—  U p r z e d z a m  p a n a ,  ż e  B o g e y  j e s t  c z ł o w i e k i e m ,  z u p e ł n i e  
p o z b a w i o n y m  s k r u p u ł ó w  —  d p d a ł  n a  p o ż e g n a n i e  A m e r y k a ­
n i n .  —  S ą d z ę ,  ż e  p a ń s k i e  ż y c i e  j e s l  w i ę c e j  w a r t e ,  n i ż  k i e s z e ń  
B o g e y a .  T o  j e s l  w  o g ó l e  c i e m n a  o s o b i s t o ś ć !  Z a p e w m i a m ,  ż e  
p a n ,  j a k o  k i e r o w n i k  b u d o w y ,  j e s t  d l a  n i e g o  t y l k o  j e d n y m  
z e  ś r o d k ó w -  p o m o c n i c z y c h  wr o s i ą g n i ę c i u  z u p e ł n i e  i n n y c h  
c e ló w - . . .  J e ś l i  p a n  s i ę  s t a n i e  d l a ń  n i e p o t r z e b n y  l u b  n i e w y g o d ­
n y ,  t o  w y r z u c i  p a n a  n a  b r u k ,  p a l c e m  r u e  k i w n i e ,  b y  p o m ó c ,  
a  j e s z c z e  o c h l a p i e  p a n a  b i o t e m .  P r o s z ę  n i e  z a p o m i n a ć ,  ż e  
d o k t ó r  C z i n g w h a . . .

—  D z i ę k u j ę  b a r d z o ,  p a n i e  r e d a k t o r z e  —  p r z e r w a ł  K o ­
ś c i e s z a  g a d a t l i w e m u  A m e r y k a n i n o w i .

W  g r u n c i e  r z e c z v  b y ł  i s t o t n i e  w d z i ę c z n y  z a  u d z i e l o n e  m u  
w i a d o m o ś c i .  T e r a z  w i e l e  o k o l i c z n o ś c i  p r z e d s t a w i a ł o  mu s i ę  
i\ z u p e ł n i e  i n n y m  o ś w i e t l e n i u .  J e d n a k  n i e  z g n ę b i ł o  g o  to .  

P r z e c i w n i e ,  u m o c n i ł o  n i e z m i e r n i e  w r p o s t a n o w i e n i u  w y k o n a -  
n i a  b u d o w y  i z d a n i a  w s z y s t k i c h  o b i e k t ó w  w  u m o w o n y m  
t e r m n i e . * *■S-

K o ś c i e s z a  s i e d z i a ł  w  r e s t a u r a c j i  h o t e l u  , . K n o x “  i j a d ł  k o ­
l a c j ę ,  g d y  n a  s a l e  w s z e d ł  d o k t ó r  C z i n g w h a .

S k ł o n i ł  s i ę  „ p r z e j m i e ,  m i j a j ą c  i n ż y n i e r a ,  l e c z  b y ł o  w y r a ź ­
n i e  w i d o c z n e ,  ż e  c h c i a ł  s i ę  o g r a n i c z y ć  d o  o k a z a n i a  o s o b l i w e j  
w i ^ c h o d n e i  g r z e c z n o ś c i ,  k t ó r a  o b o w i ą z u j e  n a w e t  w o b e c  
w r o g a .

Kościesza to spostrzegł, jednak podniósł się i zawołał ci­
cho po polsku:

— Panie doktorze Czingwha!
W czarnych, nieprzeniknionych oczach Chińczyka błys­

nął cień /-askoczenia.
— Może pan zechce przysiąść się do mego stolika? — do­

dał Polak
Zaskoczenie trwało zaledwie ułamek sekundy. Doktór 

Czingwha rozpłynął się w uśmiechu, pokiwał głową i z w y ­
l ew n ym .  kwTiecist\m podziękowamem przyjął zaproszenie.

Zawiązała się rozmowa, jaką prowadzą zazwyczaj przy­
godni znajomi.

Zamienili kilka zdań na temat przyjemności podróżowa­
nia parowcem, a nie koleją. Kościesza nie szczędził słów za­
chwytu dla piękna Kolumbii Brytyjskiej, wobec której 
krajobrazy alpejskie i tyrolskie, a także fiordy norweskie 
były nędznym naśladownictwem rzeczywistych cudów przy­
rody.

— Po diabła to kręcenie? — pomyślał nagle i zapytał 
wprost:

— Panie doktorze Czingwha, w jakim celu pan mnie od­
wiedził przed trzema dniami w Vancouverze?

Chińczyk nie zdziwił się. Przynajmniej tego nie okazał.
— Prosta życzliwość, panie inżynierze. Mam wielki sen­

tyment do pańskiej szlachetnej ojczyzny do każdego Pola­
ka. Wśród pańskich rycerskich współbraci spędziłem naj­
lepsze lata mojego życia...

— Panie doktorze! — przerwał ostro Kościesza. — Niech 
się pan nie stara mnie otumanić słodkimi słówdtami. Czy nie 
możemi pomówić szczerze?

Niezrażony Chińczyk uśmiechnął się jeszcze przyjemniej.
—  Panie inżynierze — oświadczył łagodnie. — Zapew­

niam pana. że to nie jest zdawkowa uprzejmość. Nigdzie nie 
było mi tak dobrze jak w Polsce. Niezmiernie wysoko cenię 
zalety narodu polskiego. Sląd moja życzliwość do pana. Co 
pan by zrobił, gdyby gołąb wleciał do gniazda sępa, którego 
pan właśnie w tej chwili chciał zastrzelić? Czy pan oszczę­
dziłby sępa, wiedząc, że w następnym momencie pożre gołę­

bia? Czy pan wystrzeliłby jednak i zabił sępa, a razem z nim 
I gołębia, który tak czy owak jest skazany na zagładę?

Czysto wschodni przykład ubnwił Kościeszę.
— Przede wszystkim spróbowałbym trafić tylko w sępa— 

odpowiedział z mimowolnym uśmiechem.
— Pan sam określił moje postępowanie i moje pohud* 

ki — ucieszył się Chińczyk. — Nie chodziło mi o nic innego.
Urwał. Po kilku sekundach podniósł głowę, spojrzał na 

Kościeszę dziwnym, jak gdyby zamglony m wzrokiem i do­
rzucił:

— Tak, mój młody przyjacielu, może pan jest właśnie 
tym gołębiem...

Wstał, skłonił się nisko i opuścił salę restauracyjną.
— Jak w powieści fantastycznej... — mruknął Koście­

s z a .— Jak Boga kocham, można do reszty zgłupieć!...
Wstał wkrótce i udał się do swego pokoju.
Dopiero teraz przypomniał sobie o pannie Loni Janstn. 

Jednak było iu i za późno na poszukiwania. Pomyślał, że mo­
że mu się uda to zrobić jutro wczesnym rankiem. A jeśli nic, 
to na pewno ją spotka w  Port Simpson, albo przy ujściu Nazs 
River...

V .

Ostatni etap podróży minął bez wydarzeń.
Bardzo cekaw y był krótki postój w Port Simpson, kł6- 

Ty z gói ą sto iat był ośrodkiem handlowym sły nnej Hudson- 
Bay-Company.

W  nieznacznej odległości od miasta znajdowało się osie­
dle indyjskiego szczepu, znane na całą Kanadę z wyjątkowo 
pięknych totemów. Przed domem naczelnika plem-enia, 
ozdobionym oznakami jego godności oraz podobiznami zwie­
rząt, wznosił się olbrzymi trzydziestometrowy pal-tołem. 
opowiadający w mistrzowsko wykonanych rzeźbach histo­
rię tego szczepu.

(D. c. n.).


